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NAJWYŻSZY MANIFEST
Z Bożej Łaski

M l ,  AŁEULM DCIK II-**,
CESARZ I SAMOWŁADZCA 

W SZECH ROSJI
k r ó l  p o l s k i , w i e l k i  k s i ą ż ę  f i n l a n d z k i ,

etc., etc., etc.

^ ^ u a j m i a m y  wszystkim wiernym Naszym pod

. ^ sz e ch p o tężn e m u  Bogu podobało się powołać 
o Siebie najukochańszą S try jenkę Naszą, Wielką 
Sjężnę Helenę Pawłównę. Jej C esarska Wyso- 

. |̂ .zw arła  9 stycznia bieżącego, po krótkie j,  ale 
•ężkiej chorobie, w 67 roku  życia. O głaszając o 
ym smutnym wypadku wszystkim Naszym wier- 
Jw  poddanym, pozostajemy przekonani, że po- 
zjelą oni boleść, ja k a  do tknę ła  Nasz Dom Cesar- 
K*t połączą gorące swe modły z Naszemi o wiecz- 

s I  ° ^ oc^  w królestwie sprawiedliwych zga- 
n i^ó  -iej księżny, i zachowają wdzięczną pa­
n ien  ° półwiekowem życiu w Rosji, przepeł- 
u 1 eDl Hięzmordowaną działalnością na  polu do- 

zjnności i pożytecznej oświaty, 
i.. ■au " t .  Petersburgu, dnia 9 stycznia, roku 
) ąc ośmset siedmdziesiątego trzeciego od Naro- 
zenia Chrystusa P a n a ,  o ś iu n a s te g o  z a ś  p a n o w a n ia  

Naszego.
Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości rę ­

ką podpisano: „A LEX AN D ER.”
(I). W.)

Rozporządzenia Rządowe.

—  W sku tku  przedstawionych JW . Namiest- 
ni Stwiu P °d tlecyzję, próśb prywat-

>cn o>ob, o pozwolenie im, na zasadzie posiada­

nych świadectw handlowych, o tw arc ia  w W a rsza ­
wie i w niektórych innych miejscach, wystaw s te ­
reoskopowych, albo panoramy z premjaini lub po­
darunkam i, to je s t  z lo terją nie przegrywającą, 
JW . Namiestnik biorąc na uwagę, że wspomnione 
spekulacje rozwijają w mieszkańcach, w szczegól­
ności włoścjanskiego i niższego stanu, skłonność 
do hazardówuej ryzyki i w ogólności szkodliwie 
oddziaływają pod względem moralnym i materjal-  
nym. mając również na względzie a r ty k u ł  454 to ­
mu XIV ustawy o zapobieżeniu i powstrzymaniu 
przestępstw, — odniósł się do m inistra  spraw we­
w nętrznych z wuioskiem ze swej strony, że u w a­
ża za konieczne, zupełnie zabronić w’ tute jszym 
k ra ju  otwierania wspomnionych zakładów i wy­
stawy z lo terją  lub sprzedażą różnych przedmio­
tów pod pretekstem  podarunków.

Obecnie JW . Jeu era ł-A d ju tan t  Tiinaszew, po 
zniesieniu się z ministrem skarbu  pod d. 1 g r u ­
dnia r. b. za A? 4472 zawiadomił, że rozporzą­
dzenie, na  mocy którego ustanowiona je s t  op ła ta  
handlowa od osób utrzym ujących różnego rodzaju 
zakłady, z urządzeniem przy nich loterji lub sprze­
daży rozmaitych rzeczy pod ty tu łem  podarunków, 
nie wpływa na zmianę egzystujących względem 
takich  zakładów przepisów policyjnych i d la tego 
m iuister spraw wewnętrznych w zupełności po­
d z ie la  zdanie Namiestnika co do konieczności zu ­
pełnego zabronienia w Królestwie Dolskiem, otwie­
rania na przyszłość podobnych zakładów. (D. W.)

njalnego, bez pensji; na  ich miejsce zamianowani: 
do wydziału administracyjnego kancelista  biura j  
pow. Turekskiego Grzegorz Daniłow; zaś do wy­
działu  policyjnego spadły  z e ta tu  burm istrz  m. | 
Złoczewa Ja n  Puławski.

Nadzorca szpitala w Koninie Nawrocki,  uw ol- |  
niouy od obowiązków na własne żądanie, na  miej-1 
see k tórego  przeniesiony archiwista biura pow .| 
Wieluńskiego Borowicz.

—  b) W izbie skarbowej: Antoni Widlicki, I 
pracujący prywatnie w izbie skarbowej, m ianow a- | 
uy zos ta ł kancelistą .  (D . G. K .)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

—  a) W rządzie gubernjalnym: sekre tarz  ma­
g is tra tu  m. Turku, wydziału administracyjnego 
Emiljan Gackiewicz, i wydziału policyjnego H ipo­
lit Sękowski, uwolnieni od obowiązków z zalicze­
niem ostatniego na listę urzędników rządu guber .

—  Słyszeliśmy, że na plan mającego się b u ­
dować w naszem mieście ratusza,  m a być ogło­
szony konkurs. Myśli tej p rzyklasnąć wypada; 
łożąc bowiem znaczny k a p i ta ł  na  budowę" domu 
dla m a g is tra tu r  miejskich, miasto zyska za to 
gmach, który odpowiadając wszelkim wymaganiom 
sztuki architektonicznej i es tetyki,  stanie się p r a ­
wdziwą jego ozdobą. i

—  Kasa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu grudniu  roku  bież. wydała  nowych 
książeczek 7, na które, tudzież na dawniejsze w 132 
wnioskach, złożono rs. 414 kop. 75. Na żądanie 
15-tu uczestników wypłaciła kap i ta łu  rs. 412 k. 74 
i pół, i procentu  bieżącego rs. 2 kop. 13 i pół; 
umorzyła książeczek 5; po doliczeniu zaś procen­
tu rs. 315 k. 93 za r. 1872 do kap i ta łu  pozosta-j 
łych uczestników, k tórzy w liczbie 525 osób posia­
dają obecnie kap i ta łu  rs. 9495 kop. 17 i pół.

== L is t  z W arszawy zamieszczony w As 8 r. b. 
Kaliszanina donosi, że i „w Warszawie, ja k o  sto­
licy ojczyzny Kopernika, zamierzono obchodzić 
dzień jubileuszowy uroczyście." My kaliszanie, nie 
moglibyśmy też choć nabożeństwem dziękczynnem

im s
W KALISZU, 

dodaniem ip łm  królów tarczanyclię

historycznie przedstawił 

C. Biernacki.

(Ciąg dziewiąty).

sławetnych72^ ” ! ” praf sT łia ^ . o b e c l  zacnych i 
do braci było przeniesienie skrzynki
8° natPn/>ftWetne- °  ^ ana  Stanis ława Jędrzejeskie- 
ta m p o  *&S .woł ta  K. Mci Miasta Kalisza, i 
t0 2Qaidin!n^ Siê lu była rewiz)a Skrzynki w której 
renissimi u S‘e- \ nvUeB**: pierwszy Michaelis Se- 
cundi R l  d e ^ & is  Tertii,  trzeci Augusti Se- 
książka od ■ , niode m  (obecnie panującego);

? ' “• d' T  T " ’ R” 'dw p rzeszh c i  • T rafarow ‘- tablic danych od kró-
snemi na tychże '^  n-ryChv. taicz0wych z >ch wła- 
(mówie) s z e ć ż -  tabllcach Podpisami Aft 6 dico

i™  z,“i,ch trzi“ d  1

ki b rack ie !^ !* ! P a tR  3  Ł' fc S k rz y ń .
której zna jdu je  się klejnotów to jes t

wotów srebrnych 18, przywilejów 4, książek 3, 
papierów kilkanaście, czerwonych złotych 20 tyn- 
fów 9 w monecie.”

Wreszcie zapisano, że „dn ia  19 maja 1754 r. 
na  sessji b y ła  rewizja S karbu  w którym z n a jd u ­
je  się klejnotów 18, przywilejów 4, książek 3, i 
inszych papierów różnych, pieniędzy czerwonych 
złotych 14 tynfów 5 i 2 szostaki, oraz taca (za­
pewne srebra)  k tóra  waży łutów 74 i pół.”

W tej księdze jeszcze, między zapisanemi dla 
wiecznej pamięci wspomnieniami (Ad perpetuam 
gestae rei memoriam in futurum dignu notatae como- 
ta ta f  że pominiemy rzeczy drobne, z ważniejszych 
zamieszczono:

„W  roku Pańskim 1698 we wtorek po Kwie- 
tniej niedzieli poczęła być rezolucja zime y lodu, 
że woda tak  gwałtowna przypadła  ze kram i lodu, 
że dwa mosty na  przedmieściu Wrocławskiem *) 
i trzeci za Bernardyny na Toruńskim przedmieściu 
z g ru n tu  zniosła tak, że przed b ram ą W rocław ­
ską  sz tukę mostu i przed bram ą Toruńską drugą 
sztukę mostu urwała, przez co szkody miastu 
niem ałej narobiła .”

„W  Roku Pańskim 1702 Król Szwedzki młody 
(Karol XII) z Litwy przyszedł do W arszawy, na 
P ra d ze  s t a n ą ł  a potem przez Wisłę przeprawiwszy 
się zam ek w Warszawie w kilkaset koni zajechał 
i króla A ugusta  Wtorego załogę wygnała, a Urzę-

*) W  p o tw ierd zen iu  zam ieszczonej w Nr. 43 „Kali-
szan ina” r. b. a  z daw nych ak t zaczerpniętej w iadom o­
ści, że je d e n  z tych  m ostów  n azy w ał się: „m ost top io­
ny,•' to  sku tk i opisanej pow odzi m ogły  się stać  bezwą- 
tp ien ia  przyczyną do n ad an ia  m u tej nazw y.

du W arszawskiego (rozumie się M agistratu) do 
siebie zawoławszy k az a ł  im tr ib u t  złożyć, którzy 
dali t r ibu tu  sto siedmdziesiąt tysięcy z wielkim 
uproszeniem inmense Junio (w miesiącu czerwcu).” I 

„Tenże król szwedzki z Warszawy ruszy ł się I 
in mense Jun io  tegoż roku  ut supra (jak wyżej) f 
pod Kraków za królem Augustem książęciem S a­
skim, ze zamku warszawskiego wielkie wziąwszy 
skarby, k tó re  jego finowie przez czarnoksięskie 
swoje sz tuki wykopali, nalazłszy od kilkunastu 
se t lat zakopane. W tymże miesiącu lipcu pospo-l 
lite ruszenie województw obojga Poznańskiego i I 
Kaliskiego s tanęło  pod Poznaniem, gdzie nieosza-| 
cowane szkody w łąkach  i zbożach niedostałych 
(niedojrzałych) poczynili.”  j

„W  roku  1704 za S tarszeństw a S ławetnych P P . 
P aw ła  Śliwińskiego i F ranciszka Chożelinskiego 
brac tw a strzeleckiego, w sądowej izbie radzieckiej 
na ra tuszu  P P . Szwedzi zostającą chorągiew zwi- 
nioną strzelecką, k tó rą  sławetny I'. Adam C z e r - |  
wieniewicz za s tarszeństwa swego w r. 1703 za 
pieniądze brackie które od sławetnego P ana  F ra n ­
ciszka Sramczyka odebra ł fi. 95 spraw ił nową, g d v |  
P P .  Szwedzi klucze od R atusza odebrali, tak  też 
i chorągiew wzięli, o której się zacnie sławetny 
P an  Rybicki P rezyden t sedulo i serio pyta jąc u PP. I 
oficerów, żadną m iarą  dowiedzieć się nie mógł, i 
tak  p rzepadła .”

„W  roku 1705 Szwedzi z miasta Kalisza z kon-_ 
systencji wyszli die 28 mensis Julii.  We wtorek j 
król Szwedzki przyszedł po wyjściu ich die 111 
mensis Augusti i tylko przenocował na Błoniu,! 
odjechał po Ś-tym Wawrzyńcu a s ta ł  za Jezuity! 
na Błoniu, a przed nim nominat Leszczyński s ta ł!
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uczcić św ietnej pam ięci męża, k tó r y  o k ry ł  s ł a w ą  
swój n a ró d ,  i w ład zą  swej nauki: ro zka za ł słońca 
stanąć, a ziemię w bieg puścił T '

—  P. L u d w ik  N owak, b. p ie rw szy  sk rzy p ek  
o rk ie s t r y  t e a t r u  w ielk iego w W arszaw ie ,  w n ie ­
dzielę  d. 9 lu tego  r. b., ma dać w miejscowym  te a ­
t r z e  k o n c e r t  w o k a ln o - in s t ru m en ta ln y  przy  w sp ó ł­
ud z ia le  a m a to re k ,  a m a to ró w  i a r ty s tó w .  S p o dz ie ­
wać się wypada, że p. N. m ający  w u aszem  m ie­
ście wielu zwolenników, j a k o  b ieg ły  i sum ienny  
e g z e k u to r  i s t a r a n n y  nauczycie l m uzyki,  n a  k o n ­
cercie  sw oim , k tó re g o  p r o g r a m  m a  być b a rdzo  
urozm aicony ,  mieć będzie  licznych zwolenników.

—  P rz e z  z a rz ą d  m ie jsk i  n a ło ż o n ą  z o s t a ła  k a ­
r a  w ilości kop. 30, n a  w łaśc ic ie la  d om u Ni 2 0 3 /4  
za  n ieczyste  u t r z y m y w a n ie  podw órza .

—  K to  p rz e j r z a ł  w k a l e n d a r z a c h : p. Józefa  
U n g ra ,  D omowym, i G o sp od arsk im , a  d o s t rz e g ł  
różn icę  i to  o g rom n ą ,  bo p rzesz ło  o c a łą  godzinę  
w zm ianach  lunacij,  ten  śm ia ło  w ydawców  ow ych 
k a le n d a rz y  zap y ta ć  może: „ z k ą d  n a  je d n y m  i ty m ­
że sam ym  zenic ie ,  od k ry l i  t a k  w ielką z m ia n ę ?”

—  P P .  cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  opieki n a d  
zw ierzę tam i,  k tó rz y  je szcze  nie wnieśli o p ła ty  za 
1873 rok, m o gą  ta k o w ą  s k ła d a ć  w r e d a k c j i  Kali- 
szan ina .

—  O d k ilku  dni z a w ita ła  do  n a s  n a re s z c ie .....
z im a, w p raw d z ie  jeszcze  u m ia rk o w an a ,  a le  je d n a k  
w k ilku -s top u iow e  zim no b oga ta .  Oby się ty lko  
n a  tern skończyło .

—  W p ra w d z ie  zaw ieszan ie  b lach z t ru m ie n ,  
pod uszeczek  szafek  z n iem i i t. p. po kośc io łach  
je s t  r z ec zą  p a m ią tk o w ą ,  a le  z d rug ie j  s t ro n y  przez 
ich n a g ro m a d z a n ie  się, z a k u rzen ie ,  n ie p p rz ą d n e  
w bijania ,  p ość ie ran ie  się nap isów  etc ,  d a je  cz ę s to ­
k ro ć  w idok wcale  n iees te tyczny .  G o dząc  cel p a ­
m ią tk i  i p o rz ą d e k  k on ieczny  wszędzie ,  a  zw łaszca  
w Domu Bożym, rzu c o n o  myśl: czy by w kruchc ie  
kośc io ła  Ś-go" M ik o ła ja  nie m ożna  by ło  u rz ą d z ić  
t r w a ły c h  i g us tow nie  u rz ąd zo n y ch  tab l ic  w ielk ich , 
n a  k tó ry ch  im iona  i nazw iska  z m a r ły c h  te r a z  lub 
n a w e t  daw niej ,  w K aliszu  lu b  gdz ie indzie j  bądź 
p a ra f ja n ,  b ąd ź  n ie  ,paraf jan ,  w m ia rę  zażądan ia ,  
b y ły b y  up. co k w a r t a f  w pisyw ane. W pisu jący  
w niósłby  p ew n ą  o p ła tę  za wiersz , a  b rac tw o  dusz  
zm a r ły c h  przy  kościele  ty m  s p e łn ia ją c  pos ług i  re-  
ligijue, z a jm o w a ło by  się d o k ła d n e m  zac iąg an iem  
na  tablicę .  P e w n a  n ie  wielka o p ła ta  za  wpisy, 
d a ła b y  fundusz , z k tó reg o  może być sp ra w io n ą  
d ru g a ,  t r z ec ia  i in n e  tab l ice  o ty le ,  o ile z a p e ł ­
n i ły b y  się p ierwsze. Pon iew aż  śc iany  k ru c h ty  t e ­
go "kośc io ła  m o g ły by  pomieścić ośm ta k ich  tablic, 
zan im by  więc p rzy sz ło  po z a p e łn ie n iu  os ta tn ie j  
tab l icy ,  zam alow ać  pierw szą , u p ł y n ę ł o b y  la t  sp o ­
ro . Tym sposobem  p a m ią tk i  z m a r ły c h  t rw a ły b y  
czas  d ług i ,  p r z e t rz y m a ły b y  se tk i  blach, a  n ad to  
b y ły b y  o tw a r t ą  k s ięg ą  ak tó w  zejścia  i p rzypom in-  
k iem  re l ig i jn o -m ora lny m  d la  ży jących. M yśl ta  
z n a la z ła  uzn au ie  i w czyn w p ro w a d z o n ą  będzie ; 
dwie osoby sfundow ać  już k a z a ły  w łasn ym  swoim 
k o sz tem  dw ie tak ie  tab l ice ,  na  k tó ry ch  u m ieszcza ­

dwa dn i a w y jech a ł  po Ś tej Annie. P o ty m  p rz y ­
j e c h a ł  A lek san d e r  k rólewicz (Sobieski)  die  19 A u­
g u s t  w śro dę ,  z jad łszy  o b iad  o d je ch a ł .” *).

N areszcie  w tem że sam em  po s t rze lc ach  k a l i ­
sk ich  p ozo s ta łem  A lbum , z n a jd u je  się d o k ła d n y  
w chronolog icznym  p o rz ą d k u  sp isany  P o cze t  k r ó ­
lów ta rczow ych , k tó ry  je d n a k  dla z a o k rą g le n ia  h i­
s to ryczn ego  "obrazu B ra c tw a ,  n a  w łaśc iw em  m ie j ­
scu poniżej  p rzy toczo ny  będzie .

I I  ga K siążka  fo rm a tu  m ałe j  ćw ia r tk i ,  o p raw n a  
w sączek  ja sn o -b ro nzo w y ,  z such ym  na z w ie r z ­
chniej ca łkow ic ie  ok ład z in ie  wyciskiem; u góry 
k tó r e g o  są  dw ie l i te ry  A. G., u d o łu  rok  1603. 
P o  b rz e g a c h  tego  wycisku, n a  k tó rym  ry su n k u  
t r u d n o  ro zpoznać ,  w yraźn ie jsze  są  ś lady  b o rd u re k  
w pasy  z a ra b e s k a m i ,  między k tó re in i  w n iew ie l­
k ich  od s tęp ach  m edal jon ik i  z w y tloczonem i g łó w ­
k am i ryce rzy  czy s trzelców.

W e w n ą t rz  o b e jm u je  l iczbowanych s t ro n ic  316; 
b r a k  ty tu łow e j  k a r ty .  Po  p ierwszych z po czą tku  
3-ch  k a r ta c h ,  ośm n a s tę p n y ch  wycięte ,  od  s t r o n i ­
cy 15-tej poczyna się pag inac ja ,  w k ilku  m ie j ­
scach b ra k  tak że  wielu k a r t .  N a s tro n icy  zaś 
2 2 7  z n a jd u je  się n o ta tk a  te j treści:

, ,A nno 1700 tegoż miesiąca 8 A u gu s t i  (s ie rpn ia )  
między  żydam i zab i to  P a n a  S tob ick iego  we dnie 
w n iedzielę  k ijem , i P a n a  S z p o ta  g a rb a t e g o  po-

*) Inne z tejże sam ej księgi w ybrane  zapiski pom ie­
szczone zostaną w  następnym  m oim  arty k u lik u  d o d a tk o ­
wo u zu pełn ia jącym  ciekaw y opis sta ro ży tn eg o , chociaż 
n ie is tn ie jąceg o ‘już dziś gm achu R atusza  w yjyraeh 22,23, 
25 i 26 „K aliszanina11 przez p. A. Chodyriskiego sk re ­
ślony.

ne nap isy  d o s ta rc z ą  fu n d u szu  n a  um ieszczen ie  t a ­
blicy t r z e c ie j ,  czw ar te j  i t .  p., w m ia rę  j a k  tego  
okaże  się p o trzeb a  w sk u te k  z a p e łn ie n ia  tablic  
i s tn ie jących . P o m y s ł  te n  pogodzi z sobą  cel r e ­
lig ijno -m ora lny  i konieczność  po rzą d k u ;  uc h ro n i  
n aw e t  śc iany kośc io ła  od dz iu r ,  ł a t  i ru jn o w a n ia ,  
co nie raz  w idzieć m ożua w tak ich  miejscach, 
gdzie  blachy, szafk i  i t. p. m em o ary  zm a r ły c h ,  
dowolnie są  p rzy b i jan e ,  a  nie zaw sze  e s te tyczn ie ,  
bo często  r ażąc o  z a s to so w an e  i w yk on ane .

—  C e n t r a ln e  b iu ro  podróży i pomieszkari na 
w iedeń sk ą  w ystaw ę św ia ta ,  n a d e s ła ło  nam  s z c z e ­
góły  m a jące  na celu u ła tw ie n ie  podróży  i p o b y tu  
na  te jże  wystawie. T reść  tychże  z a k o m u n ik o w a ­
n ą  nam  p rzez  powyższe b iuro , pod a jem y  cz y te l ­
n ikom , mianowicie: p rzeds ięb io rs tw o  to  zaw ią za ło  
s to su n k i  z w szelk iem i l in jam i ko m u u ik a cy jn em i E u ­
ropy  ta k  lądo w em i j a k  i wodnemi, w sk u te k  cze ­
go u rz ą d z o n e  bę lą pociąg i to w a rz y s k ie  posp iesz­
ne i bezpośred n ia  k o m u n ik a c ja  w iększych  m ias t  
z W ied n iem ; p odróżn i  w m iejscach  sw ojego  z a m ie ­
s z k a n ia  będą  mieli w y daw an e  ks iążeczk i  podróżne  
obe jm u jące  w sobie: ku p on  kolejowy, aw izac ję  n a  
pom ieszkan ie  w W ied n iu ,  b ilet wejścia do g m ac h u  
i p a r k u  w ystaw y, bilet d la  ro b ien ia  wycieczek, 
zw ied zan ia  m iejsc  zab aw  pu b licznych  i r e s t a u r a ­
cji d a jąc y ch  je d z e n ia  po ce n a ch  u m ia rk o w an y ch .  
Podróżn i n ie  życzący sob ie  k o rz y s ta ć  z pociągów 
tow a rzy sk ich ,  o t r z y m a ją  po b a rd zo  zuizonej cenie 
b ile t  jazd y  do W ied n ia  tam  i na  powrót,  o raz  
aw izac ję  n a  p o m ieszk an ie  t a k  w W iedniu ,  j a k  też  
do j e n e r a ln y c h  a g e n tu r  u rz ą d z a ją c y c h  się we w szy­
s tk ich  większych m ia s tach  E u ro p y .  C e n t ra ln a  d y ­
re k c ja  u rząd z i  t a k  w sam ym  g m ach u  wystawy, 
jako  też w różnych p u n k ta c h  W iedn ia ,  o raz  na  
w szystk ich  d w orcach  kolei odpow iedn ie  b iu ra ,  aby 
p rzy b y w a jąc y m  podróżnym  za  p rzed s taw ien iem  k u ­
ponu, w sk azać  n a ty c h m ia s t  p rzezn aczon e  im po ­
m ie szkan ia .  Osoby p os iad a jąc e  różne ję z y k i ,  s tać  
będ ą  na d w o rc a c h  kolei ,  t a k  d la  um ieszczen ia  po­
dróżnych ,  j a k  i d la  c zyn ie n ia  im w szelkich  u ł a ­
tw ień  i posługi. K ażdy  p rag n ą cy  zwiedzić  w y s ta ­
wę, będzie  w możności wcześniej je szcze  i w d o ­
m u  obliczyć k o sz ta  podróży  i p o by tu  w* W iedniu , 
poniew aż w książeczce  pom ieszczone już  b ę d ą  ko­
s z ta  i w y d a tk i  *). C hcący  pom ienionych  k s iąże ­
czek, i m g ą  się odnieść (w ję z y k u  j a k im  zechcą),  
pod ad resem : „ W e l ta u s s te l lu n g s -C e n t ra l -B u re a u  fur 
R e i s e  u n d  W o hn un g ,  in W ien. — L ich ten s te in -  
s t ra s se  N» 9.”

*) Pożądańem  byłoby  aby  „ C en tra ln e  b iu ro  podróży 
na w ystaw ęŁŁ n ad es łać  zechcia ło  redakcjom  książeczk i 
czyli cen n ik i (bez kuponów ); bez nich a lbow iem  n iep o ­
dobieństw em  je s t  z góry , to je s t  , je s z c z e  w dom u,“  jak  
m ów ią odezw y  b iura, obliczyć kosztów . P osiadając  cen ­
nik, ła tw ie j by łoby  redakcjom  udzielić w ięcej szczegó­
łow e objaśnienia, gdyż chcący jech ać  na w ystaw ę w ie ­
dzieliby: ile  m ają zapłacić za książeczki z k uponam i, za 
podróż pociągam i tow arzyskim i, bez nich i t. p .

(P rzy p . R ed .)

sieczono; od P a n a  W o jew ody  kalisk iego  *) n a ­
m ie s tn ik  z e s ła n y ,  o b ro ń ca  żydów; k tó ry  co w y k o ­
n a ł  n a  ty ch  osobach  P a n  S tob ieck i  z a r a z  u m a r ł ,  
a  d ru g i  się gotuje ,  bo się po dobno  nie wyleży.” 
Poniżej w n a s tę p n y m  w ierszu  nap isano: „ u m a r ł  
te n ” (m a  się rozum ieć  Szpot) .

T a  z r e s z tą  k s iążka  j e s t  zb iorem  p rze różn ych ,  
n o ta t ,  z d a ń  czyli s ęn teu t ió w  łac iń sk ich ,  s p i sy w a ­
nych T ra fa r ó w ,  p ro to kó łó w  sessji b rack ich  o d rę ­
cznie re d a g o w a n y c h ,  przepisów lo k a rsk ich  n a  o k a ­
le c z e n ia  lub d la  u śm ie rz e n ia  p rzy p a d ło śc i  chw ilo ­
w ych .  Z a lecan e  są  np. t ak że  ś rodk i,  j a k :  A qua  
a p o p le c t  ica m irab il is ,  Gosmetica, P h isa g o n a  gilep- 
t ica ,  A u c h a ld iu a ,  C a rb un cu li ,  S pe tia l is  S. R. M. 
Alia e iusdem  c o u tr a  ca lcu lum , a lia  c o n tr a  calcu- 
lum  ad  G o n eream , A qua c la r o ta  d ie ta  a d  E p ilep -  
s iam, P h e n a  calis op t im a ,  etc.

177- cia K sią żka  a racze j  zeszy t t r zy a rk u szo w y ,  
fo rm a tu  folio, bez pag inac ji  ob łożo ny  p ap ie ro w ą  
o k ła d k ą  na  m a r m u re k  a n t iq u e  za b a rw io n ą  na  p ie r ­
wszej s t ro n ic y  m a napis: „ R e g e s t r  T ra fa ró w  K o ła  
R y ce rsk ieg o  1 7 3 8 ” e t c . , -  n a  siódmej p rzy  g rz b ie ­
cie z e s z y tu  po zo s ta łe j  p ó łs tro n icy  „ R e g e s t r  Su- 
chod z ie nn ego ”  z tegoż ro k u ,— na dz iew ią te j  R e ­
g e s t r  przy  S u ch o d z ien n y m  z t r . — na je d e n a s te j  c a ­
łej s t ro n icy  napis: „ R e g e s t r  T ra fa ró w  Ich Mciów 
Gości, ja lio i s ła w e tn y c h  Panów  B rac i  bez  t r a ­
farów s trze la jących  ro k u  1738 dn ia  27  m a ja  sp i­
sany. P rzy  w y kazach  osób s t r z e la ją c y c h  z imie-

*) W edług N ieśieckiego był nim wtedy Aleksander 
Lipski herbu Lada.

—  W d n iu  28  b. ra., S ew e ry n  K o rw in  S a } *  
m an ow sk i, dz ied z ic  d ó b r  N iem ojow a, b. ofi­
ce r  wojsk  po lsk ich ,  b. p reze s  T. K. Z., opatrzony  
śś. S a k ra m e n ta m i ,  p rzeżyw szy  la t  77 ,  p rz e n ió s ł  się 
do wieczności.

— (Na<7es7) —  Od n ie d a w n a  w h a n d lu  fu t rz a ­
nym z jaw iło  się fu t ro  z w an e  skunksami.  Z cieka­
wości, ja k i e  zw ie rzę  d o s ta rc z a  tego ro d za ju  futro 
p rz e j rz a łe m :  „Zoologję  S ch o e d le ra ,” „ H is to r ję  na­
tu ra ln ą ,  L eśn ie w sk ieg o ”  i „E n c y k lo p e d ję  O rgel­
b ra n d a ,” lecz w żad n e in  z ty ch  d z ie ł  nie spo tka­
łe m  an i je d n e g o  s łó w k a  w tym  przedm iocie .  Po­
szu k iw an ia  czyn ione  pod w yrazam i:  Skonks, Skunks, 
Skąks, Skunks,  do n iczego  m nie  nie  d op ro w ad z ił ) '  
P r a g n ą c  się o b jaśn ić ,  n ie  m am  sobie  za wstyd 
pros ić  aby  k to ś  z u czo ny ch  za jm u ją c y c h  się n au ­
k a m i p rz y ro d z o n em i zech c ia ł  m nie  w te m  za po­
ś r e d n ic tw e m  „ K a l i s z a n in a ” ob jaśn ić .  Nie ty lko  ja, 
a le  wiele in ny ch  osób w dz ięcznem i m u będą ,  gdy2
0 ile wiem, nie j e d e n  nie j e d n e g o  p y ta ł  się-o 
sk u n k s y ,  lecz n ik t  z a d a w a ln ia ją ce j  i p ew n e j ,  u# 
n au ce  o p a r te j  wiadomości, odzielić n ie  u m ia ł .—  R

  ■wwcceeeeu-1'

—  {ArjL, nadesł.)  —

B ło g o s ła w ie n i  cisi, a lbow iem k ró les tw o  ich ni" 
j e s t  z tego  św ia ta ,  św ia t  ten  d la  g łośnych  i k r z p  
kliwych chę tn ie  n a d s ta w ia ją c y c h  ucha, niesłysz) 
lub  p o m ia ta  ł a g o d n y m  i sk ro m n ym , a  że ta k  
dz ie je  w is to c ie ,  część  w arszaw sk ie j  tygodniowej
1 dw u ty g o d n io w e j  p rasy  najlepszym  j e s t  dowodciU 
O to  bow iem  o b o k  sze reg u  n iek tó ry ch  czasopism 
b u ń cz u czn ie  zapo w iada jących  o sob ie  to  rozruca- 
n iem  afiszów, to  p lw aniem  n a  w szystk ich  i wyz) '  
waniem  do k łó tn i ,  s t a ł a  sobie k ro n ik a  rodzino*1 
cicha, s a m o tn a ,  opuszczona  od b rac i  po piórze’ 
m a ło  z n a n a  publiczności ,  bo nie u r z ą d z a ł a  reklaiO> 
a le  za to  s i lna  du chem  i w ia rą  w g ła sz a n e  zasad)'' 
K iedy je d n e  z p ism  o tw arc ie  rzuciwszy  się w ob' 
jęc ia  m a te r ja l i z m u  w ydały  zapa lczy w ą  wojnę rek' 
gji, t r a d y c j i  i w ogóle idealnej s t ro n ie  życia lud1' 
kiego, k iedy inne  znow u bez barw y i kierunkj*' 
cedzonem i p rzez  zęby p ó łs łó w k am i w yk ręca ły  się 
od ob jaw ien ia  z d a n ia  jeże li  je m ia ły  kiedykolwiek, 
w yk lina łyby  pozytyw izm  ost ro  i bez og ró dk i  w y ­
pow iedz iany  p rz ez  P aw ła ,  po chwili ak c e p tu ją c  le 
sam e  zasady ,  o b jaw ian e  p rzez  G a w ła  z dyplom*' 
ty c z n ą  g rzecznośc ią ,  po d e l ik a tn em  o s łod zen iu  p*' 
g u łk i .  K ro n ik a  je d n a ,  bo P rz e g lą d  K ato l ick i  m*' 
ło  po za d u c h o w ie ń s tw e m  upow szechn iony ,  stał" 
n a  w yłom ie  w in n a  sz ta n d a ro w i  religji ,  pod ty"1 
s z ta n d a re m  w alcząc  t r e ś c ią  p e łn ą  naukow ej pi* ' 
wdy, s łow am i s łod yczy  i ch rz e śc jań sk ie g o  spokoj"'  
W c iągu  pięciu la t  gorliw ej i poczciwej s łużby  fil" 
d o b ra  ogó łu ,  nie z b łą d z i ł a  nigdy n a  m anow ce ,  a"1 
i e d s ą  k ro p lą  żółci nie p lu n ę ła  w tw a rz  p rzec iw "1'
kowi, an i  je d n y m  sa rk a z m e m  n ie  przypomniał**

- «

n ia  i n az w isk a  po danych ,  w ru b ry k a c h  właściwy1*1 
no tow ano: tra far  lub  non.

IV - ta  K sięga  a rk uszow ego  fo rm a tu ,  bez pagiu* 
cji, wiszc znzonej op raw ie  sk ó rzan e j ,  z tak ie  ui1®1 
do  z aw ią zy w a u ia  o k ład z in  t ro c z k a m i *), n a  trZe 
ciej s t ro n icy  m a  n ap is  ty tu ło w y  n as tępu jący :

„ R e g e s t r u m  D D . C o n f r a t ru m  a r t i s  iaculatori** 
o rd in a t im  ja c u la u t im n  con sc r ip tum  su b  auspicb: 
P ro c o n s u la tu s  S pec tab i l is  ac  P a m a t i  Dni Josepyj 
K ró lik iew icz  P ro co nsu lis  C iv i ta t is  S -ae  R -a e  M $ ’ 
Caliss iensis ,  ac e iusdem  C o n f ra te rn i ta t i s  Jacul*j 
to r ia e  P r im i t iv i  S en io r is  A nno I)ni 1740 die 
Ju n i i  e t  in A evum  a p p ro b a tu m .”

Z ro k u  1741 i 1742 nie m a  sp raw ozd an ia  
s t rz e la n iu ,  gdyż k a r t y  w łaśc iw e  z te j księgi,  j", 
ś lad  w skazu je ,  w y d a r te  zo s ta ły .  Od ro k u  I'D 
n iek iedy  zaś  o d  1743 do 1775" reg u la rn ie j  y 4 '  
w y k aza ch  t r a fa ró w  p o daw ane  nazw iska  B u r"11' 
s t rzów  m ia s ta  K alisza  i l iczba cz łonków  Bract"^ 
b iorących  u d z ia ł  w s t rze la n iu ;  d la  uporządkotf® 
nia p r z e d m io t u ,  w spisie królów ta rczow ych  P° 
m ieszczone  będą . _

Podczas  k ażd o ro czn eg o  s t rz e la n ia ,  w nagłów’*.,, 
S p isu  T ra fa ró w  zw ykle  w yrażano: „Konnotaty, 
lub S pecyfikacja  t r a fa ró w  przy  s t rz e la n iu  o k f(’. 
les two ta r c z o w e  w r o k u — d n iu —,” a lbo: 
szczęśc ia  T ra f a r ó w  K o ła  s trze leck ieg o  w R " ' ,  
P a ń s k im  —  d n ia  — m ie s ią c a — „K o n n o to w an y  I’1’ 
r z ą d k ie m ."  (D. c. n.)

*) Metalowe zaś, do zamykania okładek przy ks*j
kach używane zapinki, mają nazwę klauzurek
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się milczącym o niej systematycznie kolegom p ra ­
sowym. Nieszczęściem chrom ała zato na co inne­
go, a n iedostatek ów ham ował zapewne większe 
rozchodzenie się pisma. K ronika miału dzielnych 
i zacnych prawników, każdy prawie a r ty k u ł  na ­
piętnowany był ta lentem, a przynajmniej zdolno­
ścią, powieści dobierane były s ta rannie  z wielkiem 
poczuciem piękna i moralności, ale z drugiej s tro ­
ny za mało odpowiadała ty tu łowi, za mało była 
kron iką  życia bieżącego, słowem żywioł spraw o­
zdawczy, słabo uwzględniany, d a ł  nieomal na d ru ­
gim plonie redakcji, a jednakże część spraw ozda­
nia, to pono główne zadanie prasy, cel istotny k a ­
żdego czasopisma, k tóre  nie na to przecież żyje i 
wychodzi w perjodycznych odstępach, aby było 
luźnym zbiorem rozpraw  i powiastek, ale powin­
no być harmonijnie jednolitym organizmom, w któ- 
lyinby objawy społecznego, artystycznego i n a u ­
kowego życia, znalazły sprawiedliwą w duchu p rze ­
wodniej idei ocenę, a w potrzebie k ierunek i o rę ­
downictwo. W kronice dotychczas za mało og lą­
dano się na owo palące dzisiaj, i to może w p ły ­
nęło na niepowodzenie organu, zkąd inąd rzeczy­
wiście niepospolitych zasług w ostatnich latach 
naszej l i te ra tu ry  perjodycznej.

Od nowego roku zmieniło się położenie rzeczy 
r- rozpoczęciem drugiej serji wydawnictwa, powię­
kszono format, nowy zastęp pracowników po łą­
czył się z dawnymi, wreszcie ruch bieżący i rze ­
czy społeczne znalazły wybitne bardzo uznanie. 
Doprawdy aż serce rośnie z radości, pa trząc  na 
spotęgowaną działalność poczciwego organu, bo 
z dwóch numerów k tóre  ujrzały w tym roku św ia­
tło  dzienne,- można już  doskonale wróżyć czem bę­
dzie to czasopismo, jakie  miejsce zajmie w publi­
cystyce naszej; mylę się, mówiąc w czasie p rzy­
szłym; kronika drugiej serji odrazu  zdobyła so­
bie stanowisko poważne i dostojne, na  k lórem  ty l­
ko przyszłość ugruntow ać j ą  potrafi.  Nie wdaję 
się w rozbiór pojedynczych artykułów, bo chodzi 
mi w tej chwili 0 "ducha i charak te r ,  nie zaś o 
maleńki jaki szczegół i drobiazgową usterkę, zre­
sztą wystąpili dotychczas pisarze poważni î  nie 
na żarty  władający myślą i piórem. Tyszyński, 
Odyniec, dr Boufacyusz Nemo i bezimienny au tor  
o dobroczynności chrześcjańskiej we Francji , dwaj 
ostatni przez styl i treść  pracy zdemaskowani 
przed czytelnikami, doskonale rekom endują pismo. 
Co do ducha ten zmianom nie uległ i wciąż j e ­
den i ten  sam wieje z k a r t  kronik powiewem 
ewangielicznej pogody, orzeźwia krzepkiem tchnie­
niem męzkiego kar tu  a zarazem pełną piersią 
czerpiąc w zdroju prawdy chrześcijańskiej, zawsze 
szanując istotne i niewątpliwe rezu lta ty  nauki wy- 
sueniami uczonych zdobyte. Kronika poważa nau- 
kę, nie grozi rozumowaniem ale czci Boga i wie­
rzy w harmonję umiejętności z objawieniem. Ten 
sam duch przebija się i w rzeczach z dziedziny 
społecznej.  Kiedy organ ligi matezialistycznej 
występuje śmiało na polu stosunkowo t*>warzy- 
skietn z rozmaitemi nazwiskami w k ie runku  uty- 
htarno-pozytywnej szkoły a wyrażając się lepiej 
rozumianym językiem, w duchu najzwyklejszego 
egoizmu, podniesionego do stopnia zasady, dążąc 
do rozbicia społeczeństwa na jednostki nie powią­
zane żadną myślą duchową, tylko węzłem ekono­
micznej wymiany; K ronika przeciwnie myśli po 

rzescnjansku, broni tego ducha który wiąże lu-
m ien-erCL' ASil)la-U  z se icem  1 ramię zbliża do r a ­
ni i 1U’ 1 tu  znowu znać godną świeżość po-
n t °  u zrozum ienie obecnych warunków życia i 
potrzeb nowego społeczeństwa, które historycznie 

ię wyrabiały, historycznie zniknąć mogą ale d/.i- 
l / ^ k o w a ć  się z nimi je s t  kouiecznością, 

eh ktoś do żywych a nie do umarłych
n(u° t)r.zeniaw'iać; w przeciwnym razie ginie z pod 
rroa ^ °  . a.Wai punkt porozumienia się z współ- 

d ^ f 11, sPrawa trac i zamiast zyskiwać Za- 
wne^ » cl0*a vvyższe są ponad przemijające pe 

społeczne, poruszać mogą sercami 
wszystkich ludów 5 1 ‘ •

piej w żyjące s to sunk i  i instytucje wlewać ducha 
bra te rs tw a i miłości, k tó ry  nie zaginie nigdy, bo 
płynie z w iekuistego źródła, eliucić to co pogań- 
skiem na św ia t przyszło  ale nawrócić się jeszcze 
może. W tym k ie ru n k u  pracowała dotychczas 
Kronika tym duchem p rze ję tą  je s t  i nowa serja 
jej istnienia, z tąd  tyle świeżości i życia na k a r ­
tach poważnego organu. Między innemi uw aga­
mi z dziedziny społecznej, a r ty k u ł  o tea trze  rzu ­
cił kilka jasnych i dobrych myśli a zwłaszcza pod 
tym względem pociesza, że K ronika nie zamierza, 
wzorem niektórych jiism, robić monotonnych, ro ­
zwlekłych studjow nad g rą  aktorów  i ak to rek  i 
głębokich rozbiorów fars scenicznych, niekiedy z a ­
ledwie na słowo pogardy zas ługu jących .  A rk u ­
szowe te  sprawozdauia zauadlo  rozwieiinożniły się 
w piśmiennictwie, kosztem wielu ważniejszych rze ­
czy, ta k  że wczytując się w nie, mimo całej mi­
łości dla sztuki doprawdy trudno  je s t  odpędzić 
z głowy przypomnienia osta tn ich  chwil świata po­
gańskiego Nerona deklamującego kiedy Kapitol 
płonął. Że re fera tam i tea tra lnym i nie będzie K ro­
nika czytelników nużyć, słuszny dauk jej się n a ­
leży. Tyle co do ducha K ro n ik i  rodzinnej,  duch 
to jak widzimy chrześcijański a poparty  nauką, 
gorący ale bez żalu; ten sam  który ożywiał piersi 
Manbalamberta , G ra try ,  Dupanloup— mówi do ro ­
zumu i chwyta jednocześnie za serce. Śmiało 
więc i naprzód szanow ny  organie, śmiało do p ra ­
cy na roli gęsto porosłej kąkolem; towarzyszyć ci 
będą życzenia wszystkich którzy wierzą w Boga 
na Niebie, chociaż materj  aliści dzwonią na j e ­
go pogrzeb, a na ziemi jeżeli nie w same ideały 
to przynajmniej w tęsknotę  do nich  i nareszcie 
po s ta rem u  w obowiązki nakazane katechizmem.

A. J. Par.

i czasów, nie krępując się ża- 
chnior30 SzCzególe epoką historyczną a ktoby je  
■D a . Swałtem przyczepiać do pewnej tylko wy- 
łecz u ** dziejowej lub formy stosunków spo-
jest ■ ten źle służy kościołowi. Wiek XIII
ronichUleWi*!,'1)*’^ ’e Prześlicznyin wiekiem, epoka 
cych Praw ie nieziemskich, świętych goszczą- 
rwacei • śm iertelnikam i i ascetycznej poezji 
taz ia  inn!  1,0 n ' el)a '  indywiduum poetyczną fan- 
ale I n n i  Ze l?rze,1osić się wowe czasv legendowe, 
i on ent8two musi *-vć w wieku "XIX, zanim 
hiqtm-.o' 6 P a d z ie  złożyć swe kose w Archiwum 
czaci k r 601’ ?am >a st więc myśleć wciąż o rze-
Diek-no °.re  roinęły i dzisiaj, chociaż czarująco oum n y row nm a puismogo 

* > Dle znajdują, ziemi na którejby rosły, l e - l r .  1854 in quarto  oblongo.

MAPPY
topograficziio-archeologiczne.

przez 

J. Szaniawskiego.

(Ciąg piąty).

P ra g n ą c  dokładniej ocenić i opisać przedmioty 
dotyczące Starożytności, potrzeba koniecznie z Ar- 
cheologją bliżej się obeznać; podajmy więc tuta j 
chociaż w krótkości ,  pewne o tejże wskazówki. 
Przez Archeologją w najobszerniejszem. znaczeniu 
rozumiemy całą n aukę  Starożytności, czyli s tan  
i wewnętrzne u rządzenie  starożytnych Iiebrejczy- 
ków, Egipcjan , Fenicjan, Greków, Rzymian, S ar ­
matów, Celtów, Gallów, Germanów, Słowian i t .d .  
o ile ludy takowe z pomników i pism po sobie 
pozostawionych p rzez  nas zbadane zostały co do 
ich Historji,  Religii, Handlu, Wojskowości, L ite ­
ra tu ry  i t. d. Z a k re s  jej oznaczają od czasów 
najodleglejszych aż do wędrówki narodów w wie­
ku IV i V po narodzeniu  Chrystusa. Archeologją 
wszakże w ściślejszych, obecnie przyję tych wyo­
brażeniach, śc iąga  się raczej do pomników i wy­
robów ręcznych przez starożytne ludy zdziałanych, 
k tóre  aż do czasów naszych się dochowały. Do 
rzędu tychże zaliczamy szczątki A rchitektury  czyli 
B udow nic tw a, makirstwo, rzeźbiarstwo, snycer­
stwo, mozajki, odkucia z kamieni, miedzi, bron- 
zu, żelaza, srebra  lub ze złota, naczyń, zbroi, 
ozdób lub odlania pieniędzy; do nich także należy 
C eram ika ,  czyli wyroby z gliny garncarskiej,  fa ­
jansu  lub porcelany, wreszcie pisma różnorodne. 
Takowe to wiekopomne przedmioty przez zwolen­
ników swoich chciwie jroszukiwane, a tem samem 
częstokroć przepłacone, otworzyły pole obszerne 
speku lan tom  naśladowania, czylifałszowania wprost 
tychże. Z tąd wywiązała się konieczność surowej 
krytyki,  wymagającej atoli znakomitych i szcze­
gółowych wiadomości historycznych, lingwisty­
cznych, filologicznych, technicznych, wreszcie p o ­
jedynczych sz tuk  pięknych, czyli nauk wyzwolo­
nych. Przez długie bardzo wieki (z inałemi wyjąt­
kami) spoczywała Archeologją w ciemnym zakątku; 
wydobyli j ą  na  widok publiczny dopiero od ś rod­
ka siedemnastego stulecia Gronowjusze, Graevius, 
Sallengre, a liczni ich następcy wynieśli j ą  do 
rzędu  n a u k .  P o m ija m  obce narodowości, jako 
mniej nas zajmować mogące i p rzystępuję  do Ar- 
cheologji polskiej. Zakreś la jąc  granice tejże do 
końca wieków średnich, czyli do w stąpienia na 
tron  Jagielloński Zygmunta I w roku  1506 podaje, 
o ile na  prowincji wiadomości i ważniejsze d z ie ­
ła  przystępnem i być mogą, nazwiska zn a k o m it­
szych mężów, którzy pracam i swojemi do uzasa 
dn ien ia ,  rozszerzenia i wyświetlania świeżej 
u nas nau ki chwalebnie krajowi się przysłużyli.

tej

Mapki Lelewela w liczbie 12 przy dziejach P o l­
ski zamieszczone, małego są form atu , bo tylko 
ćwiartkowego. Z nich pierwsza wyobraża S ło ­
wiańszczyznę p rzed  powstaniem Polski w roku 850 
po Chrystusie,  nas tępne  zaś p rzedstaw ia ją  w zra ­
stanie narodu za  rządu Piastów, rozszerzanie się 
granic od morza Bałtyckiego aż do Czarnego za 
Jagiellonów, zamożność i powagę Rzeczypospolitej 
za Batorego, następnie skutkiem niezgod i źle 
zrozum ianego liberum veto, osłabienie, chwianie 
się i upadek. W iunem atoli dziele tegoż Lele­
wela pod ty tu łem : „Narody na ziemiach Słowiań­
skich przed powstaniem Polski” napotykamy bardzo 
ważne mapki, ułożone z samychże źródeł h isto­
rycznych lub geograficznych, jako  to: Skitykę He- 
rodotową, S trabona osady ludów ku pułuocy, Tra- 
cją za czasów potęgi plemienia Odrysów, posady 
Daków po upadku  Deceballa, państwo rzymskie 
za Zenona i Odoaccra pomiędzy latami 475 a 486, 
tudzież Sławonią w wieku X  podług A raba Ma- 
sudiego, Konstan tyna Porfirogenity, i innych współ­
czesnych przedstawioną. Szkoda wielka, że tak  
bystry, uczony, g runtowny i gorliwy sz peracz, j a ­
kim był Lelewel, nie p rzedstaw ił mapek wzmian­
kowanym h w obszerniejszych ramach, gdzieby i nie­
które d ro  bnostki miejsce znaleść były mogły. P o ­
jawili się nas tępnie  i naśladowcy mapp Lelewe- 
lowskich w większym formacie, jako to: Gołębiow­
ski, Miklaszewski, i inni,  ale już  bez jego  genju- 
szu. Obok Historji i Geografii Starożytnych, oraz 
średniowiecznych poświęcał się jeszcze Lelewel 
i wyjaśnianiu  n iektórych przedmiotów numisma- 
tyczuych, bibliograficznych, odcyfrowaniu godeł 
z wieku X II  na  drzwiach kated ry  Gnieźnińskiej 
i Płockich w Nowogrodzie wielkim, tudzież g łę ­
bokiej archeologji w wyświetlaniu Bożyszcz p rzed­
chrześcijańskich słowiańskich z bronzu, wykopa­
nych w drugiej połowie XVIII-go stulecia w Me- 
kienburskiem na dywuej Dolcncow i Redarow zie­
mi w Prilwi'tz, wreszcie w odczytaniu  na  tychże 
z przodu lub ty lu  pozamieszczanych rozlicznych 
Runów, czego wszystkiego mamy w izerunk i w Al­
bum Rytorvnika polskiego wyda nem w Poznaniu

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Ogłoszenie listu cesarza W ilhelma do ks. B is ­
marcka, z wielkie mi pochwałami d la  tego męża s t a ­
nu, ja k  było  do przewidzenia, nie uciszyło pogło­
sek o n iezadow olen iu  kanclerza  z nowego obrotu 
polityki p ru sk ie j ,  i o jego zamiarze opuszczenia zu­
pełn ie  spraw  publicznych. Pogłoski te uparcie 
u trzym yw ały  się w stolicy pruskiej.

Pogłoskom ty m  tak  wierzono naw et w kołach 
p a r la m e n ta r n y c h ,  że p. B ismarck na posiedzeniu 
Izby poselskiej,  zm u szo n y  by ł formalnie zadać im 
fałsz oświadczając, że n ic  w polityce pruskiej ani 
jego osobis tem  położeniu  się nie zmieniło, i ż e  nie- 
p rze s tan ie  s łużyć krajowi, dopóki zaufanie swmjego 
m onarchy  posiadać  będzie.

W iedeńska  „ P r e s s e ,” k tó rą  pod względem spraw, 
niemieckich i z agranicznych, uważać można za or­
gan ks. B ism arck ,  także stanowczo twierdzi,  że 
j akko lw iek  ministerjum Roon może znaczyć r e a ­
k c ję  w prawodawstwie i w administracji wewnę­
t r z n e j  pruskiej, za to wątpliwości nie ulega, że 
ogó ł p o l i ty k i  ks. B ism arck i na przyszłość pozo­
stan ie  kam ieniem węgielnym postawy Prus.

(z G. P.)

Telegrammy.

Berlin, 21 stycznia. B ism arck oświadczył w Izbie 
poselskiej że w P r u s a c h  możliwem je s t  tylko mi­
nisterjum królewskie, k tóre  według rozporządze­
nia mouarchy idzie w parze  ze stronnictwami.

Poznań, 2 1  stycznia. H rab ia  Mycielski rektor 
zam knię tego  kollegjum jezuickiego w Szremie 
wydalony zosłał z prowincji poznańskiej.



O g ło s z e n ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym 10 Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w dniu 26 stycznia 
(7 lutego) r. b., w rynku miasta Kalisza od godz. 
10 z rana, kanapy, krzesła, fotele, lustra, ze­
gary, stoły i stoliczki, przez licytację sprzedane 
zostaną .— F. Zieliński.

K sięgarnia i skład nut muzycznych
Jułjusza ITIittwoch

w Kaliszu,

przyjmuje prenumeraty na tanie wydawnictwo 50 
tomów za rs. 5, i Bibljotekę umiejętności pra­
wnych, kwartalnie po rs. 2 k. 50, dwa razy na 
miesiąc wychodzącą.

Tamże l o s y  do klasy 1-ej lot. 120 są jeszcze 
do nabycia.

Przy zapisywaniu się na te wydawnictwa onych 
pierwsze zaraz odebrane być mogą. (56-3-1)

Tanie Wydawnictwo,
5 0  (omów za rubl 5, przyjmuje prenume­
ratę księgarnia H H u r t  i g w Kalisz u.

( 3 3 -8 -4 )

Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza­
nownym naszym prenumeratorom że w mie­
ście tutejszem udzieliliśmy Agenturę Księ­
garni pod tirmą J .  j f f  ittw ocll i że wszel­
kie zlecenia dla nas taż Księgarnia przyj­
mować i uskuteczniać będzie. Ze wszelkie- 
mi przeto obstalunkaiui Szanowni prenume­
ratorzy raczą się zgłaszać do powyższej księ­
garni lub też wprost do nas się odnosić.

Z uszanowaniem
Altenberg i R obitschek

Księgarnia w W arszawie Krakowskie-Przedm ieście  
N i 38. ( 26—3-4)

Jest do nabycia z woluej ręki, w ca­
łości, bądź częściowo, to jest sposobem 
r o s k o lo n iz o w a n ia l i 'O I j^ W 'A R l t  Nie­

miecka wieś, przeszło 20 włók obejmujący -  w któ­
rym znajduje się porządny murowany doin miesz­
kalny i rozległy ogród— budynki gospodarskie 
także murowane, gontami kryte w dobrym stanie, 
odpowiednie zasiewy oziihe około 430 wierteli, 
łąk dwukośnycli przeszło trzy włóki —ziemia w po­
łowie pszenna 2-ej klassy —w połowie żytnia 1-ej 
klassy, —propinacja w Iwanowicach wraz z muro­
waną karczmą, należy także do Niemieckiej wsi. 
Bliższą wiadomość powziąść można u właścicielki 
in n y Jenty Kiibinstejnowej w Siera­
dzu, lub u W. Stanisława K arasińskie*  
g o  Patrona Trybunału w Kaliszu. ( 2 4 - 4 - 4 )

Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
że powierzyłem sprzedaż moich maszyn w Kali­
szu Panom €» . Heymann i Sp., i upewniłem 
zarazem do przyjmowania wszelkich obstalunków 
tak na maszyny jako i odlewy* nadmie­
niam zarazem że tak samo ze składu Kaliskiego 
jak i wprost z mej fabryki mogą być nabywane 
wszelkie maszyny i narzędzia rolni­
cze za kredytem Banku Polskiego.

IH. Ostrowski w H ole.
(31— 8-5)

Aiitn
H. HURTIGA

W KA 1.1*71,
przyjmuję prenumeratę kwartalnie po rs. 2 kop. 
50 na Hthljotekę Umiejętności Pra ­
wnych wychodzącą dwa razy na miesiąc.

( 4 8 - 8 - 2 )

Zakład wyrobów siodlar- 
skich, rymarskich i ga­

lanteryjnych,
i przeniosłem z ulicy Grodzkiej do nowego domu p. 
Puscha, wprost kościoła Śgo Mikołaja, i takowy 
zaopatrzyłem w zaprzęgi, siodła, kufry, sak de 
voyage, portfele, baty, obroże i t. p. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki, oraz reparacje, które na czas 
umówiony z akuratnością wykończam.

(6-12-6) A. Stefański, siodlarz.

Zawiadamiam, iż wydany Akt prywa­
tny na rs. 1500 p. Robertowi Pragłow- 

skiemu b. nauczycielowi Tłokinia, jako posag mej 
córki, z powodu niedojścia do skutku ślubu, prze­
to takowy unieważniam, i ostrzegam wszystkich 
ifby takowego nikt nienabywał, gdyż odpowiedzia­
lnym niebędę. — Folwark Słowiki pod Koźmin­
kiem Józef Frasim klew icz. (>5)

t uty w  w yd an iach  n a j t a ń - 
: SZycll w wielkim wyborze i zapasie po- 
j siada i ciągle sprowadza księgarnia i skład 
^nut J. Mittwocha w Kaliszu.

Tamże skład nut bogato asortowany ciągle naj- 
nowszeini wydaniami pomnażany zostaje zaraz po 
ich ukazaniu się. (46-3 3)

osy do loterji klassycznej, są do na­
bycia do klasy 1 ej 120 loterji w kan­

torze H. Hurtig, w KaliszuOl **

f  Ciągnienie odbędzie się w dniu 
tt i 7 lutego r. h. ~ ~( 8 - 7 )

Otworzono w tych dniach

sprzedaż soli
prusskiej w Błaszkach przez jednego z Obywate­
li ziemskich. Wybór najlepszej soli w workach 
i w kruchach, daje pewność zadowolnienia pu­
bliczności. ( 4 4 - 3 - 2 )

Podpisani mają honor niniejszem podać do wiado­
mości JW. i W W. Obywateli, iż

skład żelaza, wyrobów sta­
lowych, narzędzi 

rolniczych
i innych towarów żelazno-galanteryjnych, dawniej 
G. H e i m a n n w Kaliszu, od tegoż kupili, i obe­

cna firma pomiecionego składu jest
Z. A pt et Comp.

Posiadają wszelkie towary w znacznym zapasie, 
mimo wysokich obecnie cen tychże, sprzedają ta­
kowe po cenach dawnych tanich bardzo dla pa­
nów kupujących przystępnie, o czem Szauowni ku­
pujący przekonać się raczą.

Skład na rogu ulicy Warszawskiej i Kanonic­
kiej w domu W-go Gębickiego Nr. 70.

Z. Apt et Comp.
(3 4 - 8 - 3 )

Znaczny transport soli
nadszedł do Składu niżej podpisanego, można u 
niego każdego czasu dostać takowej po cenach 
bardzo przystępnych z odstąpieniem rabatu, sprze­
daje się w partjach najmniej po 3 pudy.

§. R aw icki. 
Ulica Wrocławska Nr. 194 przeciwko p. Bie­

dermann. (4 0 - 4 - 3 )

Skład nasion pastewnych, w a­
rzywnych I kwiatowych Henryka 
Kynek w Kaliszu, obok cukierni p. Gessnera.

Mam zaszczyt donieść szanownym obywatelom 
ziemskim, że zaopatrzyłem swój skład we wszel­
kie nasiona z najlepszych gatunków, które sprze­
daję obok cen przystępnych pod gwarancją za do­
broć takowych; przytem nadmieniam, że przyjmu­
ję wszelkie produkta w komis, oraz zamówienia 
na wszelkie drzewka tak owocowe, jako też 
i do wysadzania alej.— Henryk Rynek.

Sztuk 15 wołów tuczonych ma na sprzedaż 
dominjum Dobra. (54-2-1)

Na mocy udzielonego mi przez Towa­
rzystwo Kredytowe w Kaliszu, upowa 

żnienia do pomiaru i bonitacji gruntów, mam ho­
nor Właścicieli dóbr ziemskich przystępują­
cych do pożyczki uwiadomić, iż wszelkie 
tego rodzaju czynności załatwiam.

Propagującego przeciwne w tym względzie wia­
domości wzywam o publiczne odwołanie—w prze­
ciwnym razie zmuszony będę dotknąć osobistości. 

Konin 15 (27) stycznia 1873 r.

( 5 2 - 2 - 1 )
P. Bortkiewicz,

geometra przysięgły.

SKŁAD MĄKI.
Ktoby sobie życzył utrzymywać w Kaliszu skład 

mąki pszennej mego wyrobu, może się wprost 
do mnie zgłosić. Przy zapytaniach listem winna 
być dołączona marka pocztowa na odpowiedź. 
Pośrednictwo osób trzecich nie będzie uwzglę­
dnione.

(32—6-5) M. Ostrowski w Kole.

Osoba, wdowa w średnim wieku ży-
  ___ zv sobie przyjąć obowiązek do go*
śpodarstwa w iejskiego lub miej­
skiego. Wiadomość w Redakcji „Kaliszanina"

( - 6 - 3 )

Skład maszyn do szyciu
ulepszonych prawdziwych Amerykańskie! 

rozmaitych systemów, familijne, jako też dla rze 
mieślników, po cenach zniżonych.

I». W iślick i. W Sieradzu przy rynku.
( 4 7 - 5 - 3 )

140 skopów i macior młodyc 
i zdrowych do chowu na sprzedaż w Ja

-------------- strzębnikach pod Kaliszem wiadomoś
u Bernarda Kapłana kupca w Kaliszu ulica War 
szawska Nr. 66. (58)

W zeszłą sobotę na wieczorze muzykalnym zmie­
nione zostały kalosze damskie, o właści­
wych dowiedzieć się można w ekspedycji Kalisza­
nina

Dnia 30-go i 31-go stycznia.

T e r m o m e t r :

W czoraj. 
D ziś . .

Zimna 
z rana

Zimna 
w połud,

B  m r  o  m  e  t  r

Wczoraj: j gUfa pogoda.

Redaktor, J . T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


